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KR.pNi.fcA N a r o d o w a .
R o k u  1109 . -Bolesław  K r z y w o u s t y ; w y  duje w ie lk ą  

b itw ę  ce sarzo w i Hieraieckiem u . p o d  W  r o c ł a  w i e m  w  

m ie jscu  zw a n ęm  odtąd: P sie  pole, i  odnosi w iek o po m n e 

zw y c ię z tw b .

N O W O Ś C I  K R A K O W S K I E .

Z e  z łe  n igd y  się n ie u k ry je , d ow odzi 'n astęp u jący w yp a­

dek. P ew n ego  z  tutejszych u rzęd n ik ó w  sąd o w ych , okradzion o d o -, 

b ycien i s ię ' gwałtóiwueiii p rzeź piec do p o k o ju  ocł u l i c y , a to 

p orą  n o cn ą , po w yp atrzen iu  go z p o d w ó rz a ; źe  już św iecę  za­

gasił i od dał się spo czyn kow i. S p raw ca k ra d z ie ży , tak p o m yśl­

n ie  o d b ył sw oje  rzem io s ło , że  n iesłyszan y od n ik o g o , zabraw ­

szy  m niej: W ięcej, pareset z ło ty ch  i b ie lizn ę; wymiósł się  cicha-- 

cze iu , p ew n y  źe sw o ją  zręcznością  p rzeszedł w szystkich  ło tró w  

ży jący ch  i n ieżyjących . P o d ejrzen ie  p adło  na n ie k tó ry ch  słu że­

b n ych  w  doinu, jako najlepiej w iad om ych  stanu w ew nętrzn ej b u ­

d o w y , sp o sobów  w nijścia i  dostrzeżenia p ien ięd zy u m ieszkań- 

coW y, L e c z  jest opatrzność która czuw a nad niew innością. P r ze ­

stę p c a , Zakopaw szy pieniądze w  lasku prokocim skim  za P o d g ó ­

r z e m ,. chciał m anow cam i p.rzejśdź granicę i-ud ać się podobno do 

T a rn o w a. N iespodzianie w id żi o pod ał strażnika,. granicznego-, - 

k tó ry  na niego w o ła  ażeb y się zatrzym ał. —  lócz na złod zieju  

szapka g o r ę !  —  zaczyna i przeto  zm ykać i  lyn i .sam ym  "zniew ala



strażnika do g o n itw y. —  P o c h w y c o n y  £ p rzy p ro w a d zo n y  na k o m o rę 

austrystjacką sta w ił się dosyć śm iało iuniew inn iał-niew iadom ością  prze­

pisów* G d y  p rzy sz ło  do re w izy i tło m aczk a, u rzę d n icy  p rzezo rn i 

p o s trze g li zaraz b ielizn ę cienką do k tó re j nie b y ł p o d o b n ym ; p rzecież  

jeszcze  n ie trą c ił fan tazy i, tw ierd zą c  źe  jest jego  w łasnóścią  u lu -  

b ień szą  nad w szelki in n y ' ro d za j o d zieży . A le  g d y  p rzy sz ło  do 

p o ró w n a n ia  z jego nazw iskiem , zn ajd ujących  się znak ó w  im ien n ych  p ra­

w eg o  w łaściciela  na k o szu lach ; ję zyk  m u się zap lata ł i na­

ty ch m ia st zw ró c o n y  p o d  strażą do K rak o w a, p rzy zn ał się do w y-. 

Stęp ku. Pieniądze w szystkie  się z n a la z ły , p ró cz  braku jących  2. 

z ło t y c h , a w in o w ajcą  su row ego czeka w y ro k u  za g w ałto w n e  z ło ­

dziejstw o. P rzy p a d ek  ten  n iech  s łu ż y  za p rzestrogę w ła ścic ie lo m  

d o m ó w : iż  niezaszkodzi p rzed  zam ykaniem  d rzw i na n oc o d  u -
. o3

l u y ,  p rzejrzeć czasem  z latarnią, k ą ty , że b y  p o d o b n i goście, c z ę ­

ś c ie j  s ię  ną n o cleg  nieząpraszali.

N O  W  O Ś C I  Z A  G N A N I  CZJSf  22.

G r e c y  a. P o  w zięciu  w aro w n i A r ta , rzu c ili się G re c y  
pdrazu  na w ojsko  C h u rszid a  b a szy  i zap ęd zili go zą. rzekę. 
P in d u s ; u sław szy drogę, trupam i z-jego W ojska, Z ią d  w nosić m o ­
żna że. basza Ji n in y  jpsz c ,e  jest c a ł y , bo n aw et ostatni JJó- 
strzega.cz A u  .t r y j ą c  ki. , ( w czo raj n ad eszły  ) zup ełnie o n im  za­
m ilcza. —  G fficęro w ie  zag ran iczn i, jak najlep iej .są 'p rzy jm o w an i 
od G rek ó w , —  P o tw ierd za ją  się ćóraz 1110 n iej don iesienia, 20 
.w szystkie tw ie r d z ę  M orei są w  panow aniu G rek ó w ..

F r a n c y  a* Jen erał R erto n , m iał 24 L u t e g o , stanąć ną 
c ze le  d w ó ch  set lu d zi w  m ieście Thoudr.s o god zin ie  10 'w ieczór, 
W  tow arzystw ie  porucznika arlyU eryi . D ę b in ;  i p o d u io s łs-y  sztan ­
d ar r o k o s z u , postąpić ku miastu Saurnur \wśró d  następują y c li o -  
krzykrpw: ”  F ic e  La ĆJiarte / V iv e  V em pereur Ń a jjo leę n  £ 1  f
5, V iv e  La republi.qii.ek.. ale osada w S.aumur w y  s z e d łszy ' p rze­
ciw k o  niem u zb ro jn o , przym usiła  ro k o szan  do u c ie c zk i, a o ą  sa m ' 
jeden  sch ro n ił się do ia.-iów, gdzie jąko tu łacz śc ig a n y , d otąd  
jeszcze  nie jest w z ięty . —  W iad om ość ta  obszernie jest o.pisaną 
w  D o strzeg a czu  austryja.ck.im ; inne pism a w  krótkości ją w spom ­
n ia ły ,  m y zaś oczeku jem y p o tw ierd zen ia .
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